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T *Hanna Winiarska-Nauman "Grażyna" 
ur« 09*08.1921 «■> bid*21 *08*1987 

Wspomnienie siostry Janiny Winiarskiej-Chorzewskiej 
"Janki"

Był piękny sierpniowy dzień 1987 reku, gdy odprowadzaliśmy 
Hanię "Grażynę" na miejsce wiecznegooipoczynku* Właśnie sierpień 
był iitSiSiSHya miesiącem w Jej tyciu* Urodziła się 7 sierpnia 
19211 w sierpniu była duszą i ciałem zaangażowana w Powstaniu War­
szawskimt w sierpniu też odeszła nasza Mama , z którą Hania była 
szssególnie związana*

Przyszła na świat w majątku rodziców w Grochowie koło Kutna, 
jako "jaśniepanienka"! w samo południe, w niedzielę*

Nie dane Jej było dłużej w tym majątku przebywać, gdyż w wynll- 
ku rodzinnych sporów, majątek sprzedano, a inflacja ówczesna jego 
wartośó unicestwiła.

Od tej pory wlelkopańskle nawyki przeszły w urzędniczą biedę, 
Ojciec nasz, prawnik z wykształcenia borykał się całe życie z tru­
dnościami, żeby rodzinę utrzymaó na jakim takim poziomie*

Było nas troje rodzeństwa* Hania, jako najstarsza również 
dzieliła troski rodziców* Zmienialiśmy często mieszkania, bo clą* 
głe braki w budżecie rodzinnym zmuszały do poszukiwania tańszego 
mieszkania* Przez pierwsze trzy klasy uczyła ją nasza Mama z zami­
łowania nauczycielka* Do szkoły poszła dopiero do gimnazjum.Kterw 
ggsfcyygg Szkoła była nową placówką , prowadzoną przez ss. Zmartwyc 
wstanki na Żoliborzu* Hania wykazywała zdolności humanistyczne, 
co ją szczególnie łączyło z Mamą, a ogromny wpływ na Jej osobowość 
miał Jej profesor polonista Marian Piątkiewicz* Był to starszy 
już pedagog z zamiłowania, elegancki i wytworny, ogromny erudyta 
i patriota* Jeszcze wiele lat po wojnie Hania korespondowała z 
nim, a serdeczna przyjaźń przetrwała lata aż do jego śmierci*

I tak w maju 1939 r* zdała maturę w liceum humanistycznym i za­
częła swoje najdłuższe, jeszcze beztroskie wakacje* Spędzaliśmy 
je na Wileńszczyźnie, nad pięknym jeziorem*

Hania pragnęła zostać lekarzem, a więc planowano studia medycz 
ne, a gdyby się nie powiodło, to wybrałaby studia romanistyczne* 
Powrót z wakacji nastąpił w ostatnich dniach sierpnia* W Warszawie 
ogłoszono już mobilizację*

Zaraz też rozpoczęła się wojna, bombardowania Warszawy* Jako 
ochotniczki chodziłyśmy Ao pinktu sanitarnego na Inflanckiej.
Potem był już tylko schron i głód, nieustające bombardowanie*

Po kapitulacji wegetowaliśmy jakoś w biedzie* Hania, zamiast 
na medycynę poszła do »zkoły pielęgniarskiej PCK . Była to ciężke 
szkoła życia, chłodno i głodno, ale wspaniałe instruktorki4



i przełożona zrobiły z dziewczyn osoby zahartowane do pracy 
i pełne poświęcenia dla cierpiących*

Po szkole pielęgniarskiej wstąpiła na tajną medycynę*
Trafiła też Hania w tym samym czasie poprzez koleżanki do 

2-ej Kompanii "Mokotów* /później* II Batalion Szturmowy "Odwet"/ 
gdzie z lekarzem i pielęgniarkami organizowała służbę sanitarną 
na wypadek czynu zbrojnego* Przeszła tam też elementarne przeszl 
lenie wojskowe i szkoliła przyszłe sanitariuszki dla oddziału* 

Ja także zostałam przez nią wciągnięta jako sanitariuszka do 
tego samego oddziału A*K* Hania bgła drużynową jednej t trzech 

Potem było Powstanie - krótkie klęska*
Przez pierwszy etap Powstania były feny oddzielnie * Ona na Fil­
trowej * m M a j rtirtoitłtay ja na Langiewicza* Sa Kolonii Sta­
szica, gdzie Ble-mcy z Ukraińcami prowadzili pacyfikację dziel* 
nicy* Dopiero po ośmiu dniach łącznicy przeprowadzili nas przez 
Pole Mokotowskie do Śródmieścia* Tu "Grażyna" organizowała punki 
sanitarny dla żołnierzy "Odwetu" w gmachu Architektury, a po je; 
Zbombardowaniu, przy ul.Noskowskiego. Razem ze swoimi sanltariui 
kami transportowała rannych, lokując ich w polowych szpitalach, 
przenosiła na noszach sprzęt medyczny i leki wyzbierane ze zbom­
bardowanych aptek*

Przyszedł moment kapitulacji* Wielka to była tragedia dla 
nas wszystkich*

Dowódca, po odprawie w Komendzie, przedstawił nam sytuację 
i polecił zadeklarować się* bądź za wyjtfetem sanitariuszek z 
ludnością cywilną, bądź pozostaniem w oddziale i przekradaniem 
się do partyzantki* "Grażyna" wybrała bierność dla Bprawy. 
Mieliśmy, przez umówionych ludzi zostać wyprowadzeni poza szyki 
jenieckie w czasie wymarszu powstańców do niewoli*

W wyniku niepowodzenia tej operacji, dostaliśmy się wszyscy 
do niewoli niemieckiej * Po tygodniowej podróży w bydlęcych wago­
nach, znaleźliśmy się w Sandbostel - Stalag X B*

W czasie pobytu w obozie jenieckim "Grażyna" zachorowała.
Z naciekiem gruźliczym została przeniesiona do obozowego szpita­
l a , ^ J a  pozostałam w Stalagu 
aż do dnia, kiedy wywieziono kobiety - powstańców do obozu w da 
Oberlangen*

W czasie rekonwalescenci Hania pełniła w tymże szpitalu fun­
kcję pielęgniarki, zawsze ofiarna i służąca cierpiącym *
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W tym to szpitalu obozowym póznała swego przyszłego męża - dr Ale­
ksandra Naumana• Była to wielka miłość* On, wprawdzie starszy od z 
niej o 18 lat, był bardzo przystojnym mężczyzną.

Po wyzwoleniu przez armię kanadyjską wzięli ślub, którego 
udzielił im ks*Warszawski* Fotem oboje dostali przydział do służby 
medycznej w Wentorfie k/Hamburga, gdzie mieścić się obóz uchodź­
ców polskich i innych narodowości*

Tu znowu połączyłyśrcy się. Doktór Nauman dostał zezw8lgg4§bJ§ 
przeniesienie mnie i trzech pielęgniarek do Wentorfu do pomooy me­
dycznej •

W końcu 1945 r* mąż Hani otrzymał od UNRA stanowisko dyrekto­
ra szpitala w Gluckstedt, gdzie leczono chorych z wojennych obozów 
Był to szpital świetnie wyposażony - dawny niemiecki szpital mary­
narki wojennej#

Hania, pomagając dzielnie mężowi, pełniła funkcję pielęgniarki 
Ja także tam pracowałam jako laborant medyczny*

Tu też urodziło się pierwsze dziecko Hani* Macierzyństwo 1 odnc 
wienie choroby płuc zmusiło Hanię do zaniechania pracy*

W końcu roku, po odnalezieniu naszych rodziców, podjęliśmy uecy 
zję powrotu de kraju. Nie była to łatwa decyzja, Polskę ofiarowali 
zwycięzcy Stalinowi, ale dola emigranta także nie była ponętna* 
Wybraliśmy powrót do ojczyzny* Mąż Hani zorganizował pociąg rept~ 
triaeyjny dla swoich pacjentów i personelu* Postanowił zabrać ze 
szpitala niemieckiego wiele sprzętu medycznego, pościeli, kocy itp 
i przywieść do ogołoconego przez okupanta kraju*

W powstającej z ruin Warszawie dostał mąż Hani przydział do 
szpitala przeciwgruźliczego w Otwocku. Te pierwsze lata upływały 
względnie spokojnie* Doktor utrzymywał sam rodzinę, pracował dużo, 
miał dodatkowe zajęcia w ramach prywatnej praktyki. Był ambitny, 
wkrótce otrzymał stopień docenta, a w końcu profesora.

Zorganizował w Śródborowie ogromny ośrodek rehabilitacji dla 
chorych na gruźlicę* Y.'ielkim wysiłkiem i *ro.jną z władzami zdołał 
wybudować wielki zakład podziwiany i oglądany przez zagranicznych 
fachowców, Hanie, jeko wzorowa żona wspierała go w tych wielkich $ 
przedsięwzięciach, uwalniając go od trosk codzienności, Z czasem 
też potjęła pracę w tym ośrodku jako pielęgniarka-technik medyczny 

Wielki ośrodek, który powstał w Śródborowie, stworzony przez 
jej męża, był możliwy dzięki wielkiej cierpliwości Hani, która zno 
siła złe humory, frustracje i porażki męża* Byli kochającym się 
małżeństwem, choć profesor doktor był trudnym człowiekiem.

Oprócz córki mieli jeszcze syna Piotra i pasierba Hani, z który] 
łączyła ją serdeczna przyjaźń.
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W 1970 roku przenieśli się do Warszawy 1 zamieszkali na Saekie; 
Kępie. Profesor uzyskał katedrę w AWF* gdyż fizykoterapia jako elc 
ment rehabilitacji pacjentów po przebytej gruźlicy była dlań bar­
dzo ważna* Hania w tym czasie zajmowała się domem i pomagała swo­
im dzieciom* Pracy zawodowej już w Warszawie nie podjęła. Dalej 
wspierała męża w jego działaniach. Pomagała wielu ludziom chorym 
i niezaradnym - zawsze służyła radą i opieką^

'Tak było do pojawienie się tej okrutnej choroby. Czuła się bai 
dzo źle, ale lekarze nie umieli zdiagnozować choroby /badało ją 
17»u lekarzy/* Wreszcie, gdy pojawiły się przerzuty - usłyszeliś­
my wyrok. LeoBcna w dobrym szpitalu, w Inctytucie Gruźlicy, świa- 
doiraść ooras większej nieporadności starego już męża * pdfilBgałs 
nieustannym stresom i niepokojom, liy, najbliższa rodzina, t.zn* ja 
i jej dzieci staraliśmy się jej pomoc i ulżyć w cierpieniach. 

Ostatni rok - to nieustający potworny ból i rozpacz*
I tak odeszła ta moja jedyna ukochana siostra, która była dla 

mni* osobą bardzo ważną w życiu, była moim przyjacielem i oparciem 
Pozostał żal i pamięć, pustka nie do zapełnienia*

W mojej pamięci i tych cc ją kochali pozostanie zawsze piękną, 
długonogą dziewczyną z grubymi warkoczami, dobrą opiekunką o wraż­
liwym aerou i moim aniołom stróżem.
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